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W iadomości krajowe.

Z P o z n a n i a ,  dnia 6. W rześn ia .
W iad o m o ść  prawie we wszystkich gazetach 

niemieckich umieszczona o mniemanem złożeniu 
b iskupa kaliskiego ks. Tom aszewskiego przez 
ks. prałata i generalnego administratora Archi­
d i e c e z j i  Gnieźnieńskiej ,  P rzyłuskiego, pomi­
mo wszelkich szczegułów , z jakiemi ją poda­
w an o ,  jednak za z u p e ł n i e  b e z z a s a d n ą  o -  
g ł o s i ć  t r z e b a .

Poszukiwania urzędow nie  przedsiębrano, jak  
(o z najpewniejszego źródła donieść inożem ,  
d o w io d ły ,  ze ks. kanonik P rzyłuski ani o t r z y ­
mał zlecenia ze strony papieża, b y  w spom nia­
nego biskupa z urzędu z ło ż y ć ,  ani ostatuiemi 
c zasy  w  cale w  Kaliszu n ie był.

P r o w i n c j a  N a d  r e ń s k a .  —  Gazeta
P r a n k f u r t e r - O b e r - P o s t - A m t s Z e i t u n g  
donosi z A kwizgranu, że X. B iskup Aruołdi 
na g a z e t ę  T r e w i r s k ą  klątwę rzucić zam y-
*la, jeżeli sw eg o  dotychczasow ego  m łod o-H ege-  
low skiego  kierunku nie zaniecha.

W iadomości zagraniczne.

H o s s y a  i P o l s k a .  
a  ^ e t e r s b u r g a ,  dnia 6. W rześn ia ,  

rzez rozkazy dzienne Cesarskie z dnia 13. 
terpnia, dow ódzca 5. korpusu piechoty G ene­

rał piechoty Luders otrzymuje urlop do wyle­

czenia się , na poby t w Rossy i i za g ranicą.—  
Dnia 17. t. m. J .  W y s o k o ść  Xiążę Alexander 
O ldenburgski m ianow any został chorążym  w puł­
ku Preobrażeńskim  gwardyi ze starszeństwem 
od 2 1 .  Maja 1 8 4 4 .

Przez Ukaz Cesarski do kan to ru  dw oru  z d. 
3 1 .  L ipca ,  urzędnik  ministerstwa Spraw ied li­
wości assesor kolleg. Xiążę Mikołaj Golicyn, 
mianowany został kam er-junkrem d w oru  C e s a r ­
skiego.

J .  C. W y s o k o ść  W ie lk i  X iążę N astępca Ce- 
sarzewicz p rzy jąw szy  łaskawie złożony M u 
egzemplarz dzieła »Opisanie W o j n y  Tureckiej 
z lat 1 8 2 8  i 1 8 2 9 .«  raczy ł udarow ać autora, 
radzcę kollegialnego Łukjanowicza, pierścieniem 
bry lan tow ym .

N. Cesarz J m ć ,  na  doniesienie Xięcia N a ­
miestnika K rólestwa Polskiego o klęskach zrzą­
dzonych  ostatnim wylew em  W i s ły ,  raczył naj-  
łaskawiej p rzeznaczyć m iędzy innemi summę 
3 ,0 0 0  rubli s reb rnych  dla tozdania w imieniu 
w  Bogu zeszłej J .  C. W .  W ielk ie j  N iężny  Ale- 
xand ry  M iko ła jów ny  najbardziej po trzebnym  
z liczby mieszkańców W a rsz a w y  k tó rzy  ucier­
pieli od powodzi.

Z W a r s z a w y ,  dnia 10.  W rześn ia .
Najj .  Pan  udzielić raczył P_ Ignacemu Zeuo- 

w iczow i,  radzcy  kołlegialnemu, b. p. o. D y r e ­
k to ra  kancellaryi p rzyboczne j D yrek to ra  G łó ­
w nego spraw  W e w n .  i D ., w sparcie,  w ilości 
r. sr. 547 k. 50 rocznie i do śmierci.
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Najj. P an  udzielić raczył w  d rodze  ła sk i , P. 
Żukow sk iem u, dymisjonowanemu urzędnikowi 
13.  klassy, przez wzgląd na długoletnie usługi 
je g o ,  przychylność dla prawej w ładzy ,  miano­
wicie w  ciągu ostatniego rokoszu okazaną, n ie­
mniej stan jego uiezamożny r. sr. 1 8 0  rocznie 
i do śmierci.

J O .  X iązę W a rs z a w s k i ,  Generał-Feldm ar-  
szafek, Namiestnik Królestwa Polskiego, po w ró ­
cił wczoraj rano  do W a rsz a w y .

B a n k  P o l s k i . —  G d y  pod ług  ukazu naj- 
wyższego z dnia 29 .  Lutego (1 2 .  M arca) b. r. 
wszystk ie  obligi skarbow e 5§ w y ję te  być  mają 
z  obiegu, bądź przez wymianę ich na now e o b ­
ligi 4®, bądź też przez spłacenie gotowizną 
imiennej wartości,  i gdy na teraz znajduje się 
w  obiegu , ty lko  sztuk 1 ,571  obligów 5 p rocen  
to w y c h ,  na zasadzie zaś art. 7. instrukcyi przez 
r a d ę  administracyjną Królestwa pod d. 1 3 . /2 5 .  
W rz eśn ia  1 8 3 5 .  r. w ydane j,  i w  stosunku w y ­
sokości funduszu na s topniowe umorzenie obli­
gów 5  p rocentow ych przeznaczonego , w yloso­
w an y c h  bvć winno w d. 10 .  W rześn ia  1 8 4 4 .  
r .  sztuk 1 ,6 3 7 ,  Bank Polski przeto podaje  do 
publicznej w iadom ości,  ze losowanie pomienio- 
nycli  papierów  miejsca już  mieć nie może, lecz 
właściciele obligów wyszczególnionych oddziel­
n y m  w ykazem , za ich złożeniem, o trzym ują 
przypadającą  nalezytosc w dn. 1. Października 
b .  r. czv to w kasie Banku Polskiego w W a r ­
szawie, lub też za granicą w miejscach, w k tó ­
ry ch  dotąd podobne  w yp ła ty  uskuteczniane by- 
ł y . _ w  W a rsza w ie  dn. 2 5 .  Sierpnia (6. W i z . )  
1 8 4 4 .  r. V ice-Prezcs Radzca S tanu

(podp isano)  B. Niepokojczycki.  
Naczelnik kancelh.ryi (podpisano) Łubkowski.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 5 .  W rześn ia .

Książę Jo iuv ille  p rzy b y ł  dnia 2 3 .  Sierpnia 
do  Kadyxu. J .  K. W .  chciał się ztaintąd udać 
do  O ra n u  do marszałka B ugeaud ,  następnie do 
B ona w celu odwiedzenia kscia Aumale, a ztaui- 
tąd przez  Tulon  do Paryża. Na w yspę  Moga- 
d o ru  wysyłają teraz dw a ok rę ty  ze słodką w o­
d ą ,  i żywnością dla 3 0 0  ludzi,  a w Tulonie 
budują  barak i,  które się rozebrać  dadzą,  mają­
ce  służyć garnizonowi w yspy  za mieszkania. 
Zda się w ięc ,  że zajęcie to w yspy  dłuższy czas 
trw ać  będzie. Pan N y o n , francuzki generalny 
konsul w M arokko , miał stosownie do  Patrie 
zażądać swego odw ołania,  zniechęcony z p o ­
w odu  roli ,  jaką odgrywać musiał w układach, 
w idząc się zawsze zmuszonym stosować się do 
k ro k ó w  pana JJrummoud H a y ,  i zajście to ma

b y ć  podobno przyczyną  wysłania kscia Glttcks- 
berga do cesarza marokkańskiego.

Stosownie do  nadeszłych dziś wiadomości 
z L o n d y n u ,  kw estya  otahejtijska w  rzeczy  sa­
mej załatwioną jest. W łaśc iw a  trudność roz­
wiązania onej na drodze poko ju ,  na tern, jak  
się zda je ,  ostatecznie polegała, iż część gabi­
ne tu  a n g i e l s k i e g o ,  przedewszystkiem książę 
W elling ton  i Sir R o b e r t  P ee l ,  oprócz nagany 
postępowania porucznika d’A ubigny ,  domagali 
się także nieuznania kapitana B ru a t ,  gdyż tym ­
czasem inni ministrowie, a na ich czele lord  
A berdeen  uważali w k rokach  jakie gabinet tui-  
leryjski w tym względzie uczynić się zobow ią­
zał względem porucznika  d ’A ub igny ,  dostate­
czną satysfakcyą za wzięcie się z p. Pritchardem. 
J a k  z jednej s trony cieszyć się należy ,  iż um iar­
ko w an y  sąd lo ida  A berdeen  odniósł zw ycię-  
z tw o ,  tak z drugiej s trony  niesprawiedliwością 
b y  b v ło ,  chcieć zarzucać Anglikom jakieś roz­
jątrzenie z pow odu  zajść na Otahejti.  U w a ­
żając rzecz całkiem bezstronnie , t rudno  zaprze­
cz y ć ,  że pierwsza i największa niesłuszność 
by ła  na stronie F rancuzów . Sprzeczka ta mię­
dzy  Anglią i F ra n cy ą  względem Otaheiti jest 
religijną, bo  wynikła z nieznośnego narzucania 
się missyonarzy katolickich. W i e m y ,  że reli- 
gia O tahejti jczyków jest to angielski protestan­
ty z m ,  że cała ich cywilizacya jest dziełem an­
gielskich osadników , i że język  angielski stał 
się narzędziem ich umysłowego wykształcenia. 
Otaheiti by ła  w rzeczy samej kolonią angielską, 
nie będąc bynajmniej w  żadnym  politycznym 
związku z Anglią. I  ezyliż można mieć za złe 
Anglikom, jeźli się oburzają na to ,  że F r a n ­
cuzi ich z osady lej w yparow ać chcą i to bez 
żadnego słusznego po w o d u ,  li ty lko  na funda­
mencie jakiejś szykany  w yw ołane j  przez nie­
których  n iespokojnych księży? iJw óch fran- 
cuzkich missyonarzy p rzy b y w a  na Otaheiti,  b y  
się kłócić z protestantyzmem o posiadanie w y- 
spy te j:  szczególnym jakimś sposobem nie chcą 
oni naw racać licznych jeszcze pogan i ludożer­
ców nad oceanem południow em , ale l ud ,  k tó ­
ry  pracą i staraniem Anglików już od dawnego 
czasu p rzyw rócony  jest na łono chrześciaństwa 
i obeznany  z wykształceniem łudzkiem. Było^ 
więc rozsądnie i m ądrze,  niepokoić polemiki 
młode chrześciaństwo na O taheiti ,  i chcieć 1,3 
ruszać uszanowanie O tahejty jczyków  dla *^c J 
co ich na moralną naprowadzili drogę? 
na O tahe it i ,  bądźto w skutek starania mi®10113'  
rzy  angielskich, bądź z własnego p o p ę d u ,  r°z  
kazat lrancuzkim księżom opuścić natychin 'af4 
w y sp ę ,  a gdy ci uporczywie się wzbraniali
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rozkazowi temu zadosyć uczynić , w ypraw iono  
ich na ok rę ty  za pomocą zwykłej w ładzy poli­
cyjnej. Czyliż postępowanie takowe nie jest 
natura lne  i p raw ue?  Dla tego niedorzeczną 
jest rzeczą odzyw ać się do zasad wolności reli­
gijnej chcąc stawać w obronie francuzkich uiis- 
syouarzy.  W o ln o ść  religijna polega na tem, 
ze każdemu wolno w rzeczach religijnych m y­
śleć i w ierzyć,  nie zaś kazać i nauczać jak chce. 
Ze więc rząd królowej Pomareh posłańcowi cu- 
dze'j duchownej w ła d z y ,  głosicielowi nieznanej 
dotąd nauki wzbronił p rzy s tę p u ,  za to admirał 
francuzki nakłada karę na O taheiti ,  k tóra zu- 
peluie przechodzi jej zasoby. O tahe jly jczyko-  
wie nie są w stanie wypłacić żądanej s u m m y ; 
Francuzi grożą im zburzeniem w y sp y  mieczem 
i ogniem, i biorą nareszcie ich ludzi w  zamian 
za narzucony  im dług. —  Ł a tw o  poznać ,  że 
oburzen ie  z pow odu  postępowania Francuzów  
względem Otaheiti w Anglii o tyle wzrastać mu­
sia ło ,  o ile p rzy  zajściu tern m oralny  i religij­
n y  interes Anglii bezpośrednio ucierpieć musiał. 
Z e  stanowiska wszakże p raw a  politycznego 
E u r o p y ,  Anglia me miała bynajmniej prawa 
opierać się uzurpacyi F rancuzów  przeciw Ota- 
heili,  rzecz ta więc ograniczała się na protesta- 
cyach  gazeciarskich. G d y  wszakże przez zaj­
ście z p. Prilchardein Anglicy w sprawę ołahei- 
ti jską łatwiej wmieszać sie mogli, korzystano 
Z lej sposobności,  by  na now o daw ną w yw rzeć 
zawziętość. Angielska prassa brouiła tą razą 
nie tak sp raw y  obrażonej w osobie pana P r i t - 
charda godności dyplomatycznej Anglii,  jak 
raczej spraw y ob rażonych  przez zabranie O ta ­
heiti religijnych i narodow ych  uczuć ludu an­
gielskiego. Ztqd oto ów ton drażliw y i ta na­
miętność , które na pozór  mogły się zdaw ać 
b y ć  nieusprawiedliwionemi, które wszakże po ­
chodziły  z  głębi serc angielskich.

H i s z p a n i a .
Z  P a r y ż a ,  dn. 2 8 .  Sierpnia.

W y p a d k i  w hiszpańskiej niegdyś części w y ­
spy Hajli budzą w M adrycie silne zajęcie. T o  
u j ę c i e  tem jest dziwniejsze, że p rzy  dzisiej­
szym stanie k ra ju  u iepodobna myśleć o podbi- 
ciu tej dawnej kolonii- Pomimo słabości i w e­
wnętrznego rozerw ania  i ubóstwa Hiszpanii 
dzienniki podchlebiają ludow i nadzieją p izy  w ró ­
cenia, chociaż cząstkowego w p ły w u  w tej ko- 
lonii ,  a lo korjygtajqc z zamieszek do tychcza­
sowych. W ie lk a  jednakże wątpliwość w  tein 
zachodzi,  hajtyjscy Hiszpanie równie nie 
chcą słyszeć 0 swym rodzinnym kraju, jak fran- 
cuzcy o Francyi.  Ostatni wolćllby się rzucić 
w ręce Auglików, a pierw si,  chociaż nie bez

silnej o pozycy i ,  szukali pro tek tora tu  Francyi,  
nie myśląc wcale o przyw róceniu  hiszpańskiej 
w ładzy; francuzki konsul w S an to -D o m in g o  
i dowódzca francuzkiej stacyi morskiej w In ­
diach Zachodnich ,  starali się tym czasowo w y ­
konyw ać pro tek to ra t  francuzki,  ale zdaje się, 
że się to im ty lko w malej części udało. M ają 
oni jednakże prezyden ta  rzeczy pospolitej, G e ­
nerała Sautanua, za sobą i w pływ  Francy i mógł­
b y  się p rzy  dalszych w ypadkach  w  pew nym  
względzie w rzeczy pospolitej dominikańskiej 
ug run tow ać ,  gdyby  gabinet francuzki z pow o­
dów  wyższej polityki p ro tek tora tu  tego nie od­
rzuc ił ,  nie zatwierdzając postępow ania swoich 
ajentów.

Spodziewają  s ię ,  że pow rót obu  K ró low ych  
do M a dry tu  d o b ry  w pływ w yw rze na stan sp raw  
hiszpańskich i że złagodzi dzikie dążenia stron­
nic tw , k tó reby  mogły doprow adzić do now ego 
przesilenia. 1 za p raw d ę  sprzysiężenia przeciw 
panującemu porządkow i,  k tórych  rozgałęzienia 
rozszerzyły  się do najodleglejszych prowincyi,  
p rzyb ra ły  n iepokojący charak ter,  działają one 
szczególniej na duch w o jska ,  które zawsze jest 
tym w pływ om  p rzys tępne ,  jakkolw iek od czasu 
Espar te ra  starano się armią hiszpańską przero­
bić na n o w y c h ,  muiej zepsuciu podległych, za­
sadach. Polepszenie finansów hiszpańskich sta­
łoby  się bezwqlpienia najlepszym środkiem do 
ugruntowania stanu politycznego tego kraju, ale 
dziś trudno jeszcze o tem myśleć.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 5. W rześn ia .

Parlam ent dzisiaj przez komissyę królewską 
o d r o c z o n y  został. O  godz. ‘2giej z południa 
lord  kanclerz odczytał mowę królewską, o d r a ­
czającą posiedzenia i z b ; w yrażono  w n i e j , że 
N . Pani dziękuje reprezentantom n arodu  za gor­
liwość i pilność n iespracowaną, z którą się pod£ 
czas sessyi spełnianiu publicznych obow iązków  
swoich poświęcali. W  ustępie tyczącym sp raw  
zagranicznych pow iedziano:

"Polecono nam zawiadomić W P a n ó w ,  że 
N .  Pani ciągle od  sprzym ierzeńców i wszystkich 
obcych  mocarstw zapewnienia przyjaznych chę­
ci odbiera. N. Pani niedawno temu z rządem 
króla F rancuzów  w układy  uwikłaną by ła  do- 
tyczęce w ypadków , k tóreby  dobre  porozumie­
nie i przyjacielskie s t o s u n k i  między krajem na­
szym i F rancyq  ła tw o naruszyć mogły. — C ie­
szyć się będziecie dowiadując s i ę , że duch spra­
wiedliwości i um iarkowania,  ożywiający o b y ­
dw a rzą d y ,  niebezpieczeństwo to szczęśliwie 
odwrócil « —  Następnie winszuje mowa izbie
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i n a ro d o w i  k w itn ącego  s fan u  f a b r y k  i hand lu ,  
o raz  uadzie i p o m y ś lneg o  żn iw a .

N a  pos ied zen iu  d z i s i e j s z e m  izby  niższej 
p .  T o m a s z  D  u l i c o m  b e  w niósł sp r a w ę  O ’C o n -  
n e l la  i c ie rp k o  p rz y g a n ia l  r z ą d o w i ,  że jego i to ­
w a r z y s z y  jego p rz e z  t r z y  miesiące ja k o  p r z e k o ­
n a n y c h  w in o w a jc ó w  w ięził a te raz  je d n a k  p rzez  
w y r o k  izb y  w y ż sz e j  d o w ied z ie ć  się m us ia ł ,  że 
O ’C o n n e l l  nie s łuszuie  c ie rp ia ł .  C z y n n o śc i  
p ro c e s s u  mienił m ów ca  n iegodnem i i w z g a rd l i­
w y m i ,  p rz y p i su ją c  rz ąd o w i  jakieś uczu c ie  z e m ­
s t y ,  k tó r e  go d o  ro zp o czę c ia  p ro cessu  tego 
sk ło n i ło .  C ó ż  w ię c  te raz  u c z y n i ,  a b y  Irian- 
d y ą  z  sob ą  p o je d n a ć ?  P rz e z  jak ież  k o u cessy e  
o b e c n ie  p o ru szen io m  re p e a lu  za p o b ie d z  chce, 
k tó r e  o d tąd  z o d n o w io n ą  p o tęg ą  w zm agać  się 
b ę d ą ?  P. D u n c o i n b e  w niósł  nareszc ie  o  p o ­
se ls tw o  d o  iz b y  w y ż sze j  z żądaniem  kopii z d a ­
n ia  sęd z ió w  i w y r o k u  lo rd ó w . —  S ir  R . P e e l  
n ie  miał nic d o  n adm ien ien ia  p rz ec iw  tem u  
w n io s k o w i ,  w zb ran ia ł  się w sze lak o  dać  na  te ­
raz  bliższą w  s p r a w ie  tej d e k l a r a c j ą ,  k ie d y  
p o r a  o b e c u a  nic po  tem u. N ieo in ie szka  w  n a ­
leży ty m  czasie b ro n ić  r z ą d u ,  k tó r y  sp o k o jn o ść  
w  I r la n d y i  p rz y w ró c ić  się s ta ra ł  nie p rzez  n a d ­
z w y c z a jn e  ś ro d k i  g w a ł t u , lecz  p rzez  w y k o n y ­
w a n ie  p ra w a .  —* T e r a z  ju ż  n ie  r y c h ł o , a b y  
w n ies ion e  p o se ls tw o  d o  lo rd ó w  w y p r a w ić ;  s ta­
rać  się w sze lak o  b ę d z ie ,  a b y  na p o czą tk u  p r z y ­
szłego pos iedzen ia  ż ąd an e  k o p ie  izb ie  p rz e d ło ­
ż o n o .  —  L o rd  J o h n  R u s s e l l  ro zw o d z ił  się 
n a d  tw ie rd z e n ie m , że O ’C o n n e l l  nie miał b ez ­
s t ro n n e g o  sąd u  p rz y s ięg ły c h ,  lecz że sąd du -  
b lińsk iego  Q u e e n s  B e n c h  um y ś ln ie  na  p o tę p ie ­
n ie  jeg o  u tw o rzo n o .

G a z e ty  m in is te ry a ln e  ro z u m ie ją ,  że  sku tk i 
w y r o k u  izby  lo r d ó w  nie b ę d ą  b y n a jm n ie j  nie­
b ezp ieczn e ,  O ’C o n n e l l  o d  c iążącego  m u o b w i­
nien ia  zak łóc en ia  spo k o jn o śc i  n i e zos ta ł  u w o ­
ln io n y m ,  lecz ty lk o  fo rm ę  p o s tę p o w a n ia  p ro -  
c e sso w ego  p rz e c iw  n iem u  u z u a n o  nie p r a wn ą ;  
w ię c  w y k ro c z e n ie  jego zd an iem  w szy s tk ic h  sę ­
dz iów  je s t  u d o w o d n io n e  ; O ’C o n n e l l  t e d y  p o ­
d łu g  m niem an ia  tych  gazet w y s trz e g a ć  się b ę ­
dzie  z n o w u  się na rażać  n a  sku tk i  n o w e g o  p r o ­
cessu.

S z w e c y a  i Norweg ia .
Z  S z t o k h o l m u ,  d. 2 6 .  S ie rpn ia .

S p ra w a  ty czą ca  się p rze jśc ia  m alarza  N ih s o -  
n a  d o  kościoła  k a to l ic k ieg o ,  z a w y ro k o w a n a  
p rzez  sąd  n a d w o r n y ,  w y w o ła ła  za sobą  inną 
scen ę ,  k tó ra  m o że  je&żcze w ięk sze  za granicą  
sp raw i w rażen ie .  J u z  dnia  1 7 .  P a ź d z ie rn ik a  
r o k u  przesz łego w niós ł  b y ł  k o n sy s to rz  S z to k o h n -

sk i do  N a jw y ż s z e g o  N am ies tn ik a ,  a b y  ks iędza  
kato l ick iego  do  sad u  o io z a p o z w a ć ,  że  malarza 
Nilssona d o  g m in y  ka to l ick ie j  p rz y ją ł  i dał m u 
ś lub  bez  p ra w n ie  p rz ep isaneg o  zaśw iadczen ia ,  
że  jes t  b e z ż e n u y m  G d y  w  s k u te k  tego n a j ­
w y ższy  u rząd  nam ies tn iko w sk i  tę dał o d p o w ied ź ,  
że ksiądz  ó w  P. M o n z  ju ż  nie jes t  w  S zw ecy i,  
z ro b i ł  k o n sy s to rz  dnia  5.- G ru d n ia  n o w e  p o d a ­
n i e ,  do m agając  s ię ,  a b y  p a s to r  S iu d a c h ,  j a k o  
w ła śc iw y  zw ie rzchn ik  g m in y  kato l ick ie j  z p o ­
w o d u  p o p e łu io n y ch  p rz e k ro c z e ń  do  o d p o w ie ­
dzia lności b y ł  p o c iągn io ny .  Z a ż ą d a n a  p rzez  
n a jw y ż s z y  u rząd  n am ies tn ik ow sk i  d e k ła r a c y a  
P a n a  S tu d a c h a ,  k tó rą  d n ia  1 2 .  L u teg o  k o n s y -  
s to rzo w i  p rz e s ła n o ,  z a w ie ra ła ,  że S tu d ac h  ja k o  
V j c a r i u s  a p o s t o l i c u s  dla S zw ec y i  i N o r ­
wegii za jm o w a ć  się nie p o t r z e b u je  szczegółow ą 
op iek ą  dusz  w  tu te jsze j  gminie k a to l ick ie j ,  k tó ­
re j  te raźn ie jszym  p leban em  jes t  1*. F o r te m p s  de  
W a r r i i n o n l :  że  zresztą  p o s tę p e k  księdza M o n z a  
w ca le  nie jes t  n a g a n n y m ,  p o n ie w a ż  się s tosu je  
d o  p ra w  sw ego  k o śc io ła ,  w ed ług  k tó ry ch  ksiądz  
ka to l ick i  p rz y ję c ia  d o  tegoż kośc io ła  n ik o m u  
o d m ó w ić  nie m o ż e ,  tu d z ież  d o  u s ta w y  sz w e d z ­
kiej z a ręcza jące j  na m o c y  §. 1 6 . każ d e m u  w o l­
n o ść  sum ienia .  Po  lej o d p o w ie d z i  o d ło ż y ł  k o n ­
sy s to rz  tę k w e s ly ą ,  aż zn ó w  d o p ie ro  w  p rze ­
sz ły m  M a ju  P .  R o h t l i e b ,  k tó ry  ja k o  p a s to r  tu ­
te jsze j  gm iny  lu te r s k o -n ie m ie c k ie j  cz ło n k iem  
jes t  k o n s y s lo rz a ,  zażąda ł o d n o w ie n ia  tej sp r a ­
w y ,  d o n o szą c ,  że  W a r r im o n t  ów  p rz ez  P a n a  
S to d a c h a  za ks iędza  ka to l ick iego  p o d a n y ,  w  H a m ­
b u rg u  się z n a jd u je ,  i że p rz e to  nie w iedz ieć ,  
k to  o b e c n ie  w gminie ka to l ick ie j  u rząd  p le b a ń ­
sk i s p r a w u je ;  że tym czasem  P an  S ło d ach  n ie  
p rzes ta je  p r z y s p o s a b ia ć  p ro se l i ló w  i d o w ied z ie ć  
się nie m o ż n a ,  czy  w ielu  po ta jem nie  do  k o ś c i o ­
ła ka to l ick ieg o  nie p rzesz ło  i tam że ś lu b u  nie 
w z ię ło ,  j a k k o lw ie k  w  gm inie  p ro te s tan c k ie j  za 
b e z b o ż n y c h  ucho dzą .  J e s t  to  jaw n em  na jg ra -  
w aniern  się z p o rz ą d k u  ko śc ie lnego  i n iebezp ie -  
cznem  w d z ie ran iem  się w p ra w a  kośc io ła  p r o ­
tes tanckiego. W s z y s c y  inni c z ło n k o w ie  kon- 
sy s to rza  zgodzil i  się na to z d a n ie ,  a jed en  r a ­
dzeń k o n sy s to rs k i  o św iad cz y ł  n a we t ,  że  z w ie ­
dza jąc  szkołę  k a to l icką  znalaz ł n a w e t  różne  d z ie ­
c i ,  k tó r y c h  m atk i w p ra w d z ie  są ka to l iczk i ,  ale  
o jc o w ie  p ro te s tan c i ,  k tó re  to  w ięc  dzieci w n a ­
uce  iu lersk ie j  w y c h o w a n e  b y ć  w in n y ;  że  ro ­
dz ice  ich są po  w iększej części u b o d z y ,  a dziec* 
p o b ie r a ją  w sparc ie  w suk n iach  i in n y c h  r z e c z ą d ’- 
Z  ty c h  p o w o d ó w  po s ta n o w i ł  k o n sy s to rz  !>o'*e 
u c z y n ić  p o d a n ie  do  n a jw y ż sz eg o  N am ies tn ik3, 
W  p o d a n iu  tein cz y ta m y  m ięd zy  innemi n as tę ­
p u ją c e  m ie jsce :  " D e k la r a c j a  pas to ra  Stodae^13)
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że  sprawuje u rz ą d  w ik a ry u s z a  aposto lsk iego ,  
a le  u rząd ten z żadną o d po w iedz ia ln ośc ią  nie 
jes t  po łączony ,  w y m ag a  baczne j  u w a g i ,  gd v ż  l a ­
k o w e  p o ję c ie ,  raz  d o p u sz c z o n e ,  tak ie  u k r z y ­
w dzen ie  kośc io ła  szw ed zk iego  za  so b ą  pociq-  
g n ą ćb y  m og ło ,  że n ie b e zp ieczeńs tw o  b y ło b y  
Łez granic .  W  sk u lek  tego po jęc ia  m o że  b y ć  
in s ta low any  p ra w n ie  ksiądz katolicki,  k tó ry  się 
w szelk ich  ś ro d k ó w  ch w y c i  do ro zszerzan ia  w y ­
znania  sw ego, i to  b ez  żad n e j  o d p o w ie d z ia ln o ś ­
ci. S p o s o b i ł b y  on p rose l i tów  bez  żad n e j  p rz e ­
s z k o d y ,  w y c h o w a łb y  dzieci Iu te rsk ic  w  religii 
k a to l ick ie j ,  m ó g łb y  na k o rz y ś ć  s to licy  p ap ie s ­
k ie j i na p o d k o p a n ie  kościo ła  lu te rsk icgo  w szel­
ki w p ły w  w y w ie r a ć ,  a p r a w o  n a r u s z y ć b y  go 
n ie  m o g ło ,  gdy ż  od  p ra w  szw ed zk ich  n ie  z a ­
w is ły ,  u leg a łby  ty lk o  in s t ru k c y o m  p o d a n y m  
p rzez  to w a rz y s tw o  d e  p r o p a g a n d a  f i d e .
I  Ksiądz taki dz ia ła jąc  tu  z n ieo d p o w ied z ia ln ą  
i n ieogran iczoną  w ładzą  n ad  sp raw am i tu te jsze­
go  kościoła  k a to l ick ieg o ,  m ia lżeby  mieć p ra w o  
od po w ied z ia ln o ść  za w d z ie ran ia  się i n iep ra -  
w n ośc i  n a g a n n e  zw alać  na k tó r e g o k o lw ie k  p o d ­
rz ę d n e g o  ks iędza  k a to l ic k ieg o ,  k tó rego  p o w o ­
łan ie  i o d p ra w ie n ie  o d  n iego sam ego  zalezy, 
i k tó r y  tak  jest n ie p e w n y ,  że dziś tu  jest,  a j u ­
tro  w  N ie m c z e c h ,  F r a n c y i ,  W ło s z e c h  lu b  in ­
n y m  k ra ju  ka tolickim . M ia lżeby  o n ,  sam nie 
w id z ia ln y  i n ie d o śc ig n io n y ,  p ro p a g a n d ą  k ie r o ­
w a ć ,  g d y  ty m czasem  o s o b y  p r z y p a d k o w o  m u 
po d leg łe  —  p rzec iw  k tó r y m  żadnego  r e k u r s u  
n ie  m asz ,  g d y ż  S z w e c v q  już  o p u ś c i ły  —  o d e ­
s łane  b y ć  m ają  jak o  p o k u tu ją c e  za g rzechy ,  ty le  
ju ż  złego u a b r o i w s z y ,  że  k o l l i z j i  z  p ra w a m i 
szw edzk iem i u n ik n ąć  ju ż  b y ło  n ie p o d o b n o .  Z a ­
is te ,  skut ki  takiego w ik a rv a lu  aposto lsk iego  b y ­
ło b y  ró w n ie  t ru d n o  o b l i c z y ć ,  jak  jes t  rzeczą  j a ­
sną , że sam pom ysł o m ożnośc i w o czy w is te j  
jest sp rzeczno śc i  z tern u s ta w o d aw s tw em , k tó r e  
p ra w a  o b c y c h  w y z n a ń  w S z w e c y i  o g ran icza .«  
P o w ia d a  dale j k o n sy s lo rz ,  że na w y b ie g i  pa- 
sto ra  S tu d a c h a  żadnego  w zg lędu  m ieć nie może, 
> nasta je  n a  t o ,  ab.V go  za o d p o w ied z ia ln eg o  
Uznać za z a rz ą d ,  na k tó rego  czele stoi.  P o tem  
w ylicza ró żne  n ie p ra w n o ś c i  i n iep o rząd k i  w y ­
w o łan o  p rz ez  o w e  zaszłe s t o s u n k i , j a k  np . że 
p ro tes tanc i  p rz y jm o w a n i  są d o  gm iny  koście lne j,  
b e z  wieHzy p a s to ró w  lu te rsk ich ;  że  odszczep ie -  
n iec  t aki ,  s p r z y k r z y w s z y  sob ie  m a łż eń s tw o  
w  kościele  ka to l ick im  z a w a r t e ,  p o w tó rn ie  w k o ­
ściele lu tersk im  ś lu b o w a ć  może i t. p. W  k o ń c u  
żąda  k o n s y s t o r j , a b v  d u c h o w ie ń s tw o  kato l ick ie  
b y ło  Z °b o w iq Zaile p o d a ć ,  k tó r e  o s o b y
w ciągu ostatn ich  la t  dziesięciu d o  kośc io ła  k a ­
to lickiego p rze sz ły  i jeszcze  p rz e jd ą ,  jak o  też,

k tó r e  dzieci z  lu te rsk ich  o jc ó w  w  szkole  k a to ­
lickiej w y c h o w a n ie  odb ie ra ją .  P. S tu d a ch  o d ­
p ow iedz ia ł  ua to ró w n ie  obszern ie .

Rozmaite wiadomości.
(  Z Uozm. Lwotc-)

Ż o n a  s t a r s z a  o«l m ę ż a .

W  ostatn ich  la tach  m o jeg o  akadem ick iego  
ż y c ia  w  W . . .  p o zn a łe m  m łod ego  człow ieka ,  
k tó reg o  ciągle c ich y  i p ra w ie  p o n u r y  sm utek ,  
n a d z w y c z a jn ie  mię za ją ł  i do  z a b ra n ia  z n im  
bliższe j znajom ości zachęcił.  W k r ó t c e  d o w ie ­
działem s ię ,  iż n a z y w a ł  się Z y g m u n t p * . , .  i że 
u k o ń c z y w s z y  p r a w o  w L .. p rz y je c h a ł  d o  W . . .  
d la  osiągnieuia  do k to ra tu ,  poczern w  s w o je j  o j ­
c z y ź n ie ,  a d w o k a tu rz e  p ośw ięc ić  się zam yśla ł .  
P ro fe so ro w ie ,  k tó r z y  p ie rw sz y m  jego  p o p iso m  
o b ecn i  byli,  rzadk im  jego ta len tom  d o sy ć  p o c h ­
w a ł  znaleźć  n ie  mogli,  z tej s t ro n y  t e d y  ża d n a  
o b a w a  niedojśc ia  zam ie rzon ego  c e lu ,  d r ę c z y ć  
go n ie  m o g ła ;  p rz y te m  ub ie ra ł  się w y tw o rn ie ,  
m ieszkał p rzy zw o ic ie ,  i n a  p ien iądzach  m u  n i­
g d y  nie z b y w a ło .  W z ią w s z y  d o  tego jeszcze  
k w itn ące  jego  z d r o w ie ,  nie m ożna b y ło  sm ę- 
tności w  inn e j  s zu k a ć  p rz y c zy n ie ,  j a k  ty lk o  
w miłości, a to jeszcze  n iew zajem nej .  A le  że 
u jm u jąca  Z y g m u n ta  p o w ie rz c h o w n o ść  i ten  mój 
w n io se k  zb i ja ła ,  w ięc  p r z y c z y n y  jego  sm u tk u  
w y ja śn ić  sob ie  nie mogłem.

P rz y p a d k ie m  w k ró tc e  zeszed łem  się z Z y ­
gm untem  w zn a jo m y m  o d  d a w n a  dla m nie  d o ­
mu. B y łe m  p ie rw szy ,  k tó r y  k u  n iem u  z b l i ż e ­
nia szu k a łe m : i jem u  też  o sob is tość  m oja  p o d o ­
b ać  się zdaw ała .  T y m  sp osobem , w  k ró tsz y m  
niż sp o d z iew a łem  się czasie zb liży liśm y  się d o  
siebie ,  a on  mi sw o je  o p o w ied z ia ł  p rz y g o d y .

" L a ta  m oje j  m łodości ,« mów ił ,  " p r z e p ę d z i ­
łem w  o b w o d o w e m  mieście  S., gdzie  i m oi r o ­
dzice —  pos iada jąc  po b li sk o  zn aczn e  d o b ra  —  
także  mieszkali,  i ż a d n y c h  na m o je  w y c h o w a n ie  
kosz tów  nie szczędzili .  Z  n a j lep sz y m  tamże 
p o w o d e m  u k o ń c z y w s z y  g im nazy ja lne  klasy, 
zosta łem  do  L. dla d a ls zy ch  n a u k  odes łanym , 
i m us ia łem  z p r z y c z y n y  z b y t  s łabego  z d ro w ia  
ojca  m ego, sam  tę p o d ró ż  o d b y ć .  J a k  o b c y  
w jec h a łem  do  z u p e łn ie  n ieznanego  miasta  z  z w y ­
k łą  k aż d e m u  pa ra f ian in o w i  nieśmiałością. D a ­
leka ,  o w d o w ia ła  ro d z icó w  m oich  k re w n a ,  u  k tó ­
re j  ci m nie  umieścili , p rzy ję ła  mię z p ra w d z iw ą  
m a c ie rz y ń sk ą  czułością, a ch cąc  mię z mej w i ­
d o c z n e j  c o k o lw ie k  w y b a w ić  tę skn o ty ,  n a m ó w i­
ła mię tegoż sam ego w iecz o ra  pó jść  na konce r t .  
I^ie m ogąc  się je j  naleganiom  oprzeć ,  poszed łem .
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M u z y k a ,  którą zawsze namiętnie lubiłem 
a tu  po raz p ierwszy w doskonałej usłyszałem 
całości, w  niewym owne mnie wprawiła zachw y­
cenie, i myślałem, iż tego zachwycenia nic zwię­
kszyć nie zdoła, gdy oto po świetnie w y k o n a­
n e j uwerturze, orkiers tra  wstęp do a r y i : « K l o 
s ł y s z a ł ,  b y m  s i ę  k i e d y  s k a r z y ł a , «  z ulu- 
bione'j w tedy  op ery  »Familija szwajcarska« ode­
grała, a glos kobiecy, czysty  i śrebrno-dźw ię- 
czny, z najżywszym do duszy przemawiającym 
wyrazem, odezwał się na scenie.

Słuchałem zachw ycony, szczerze życząc, by  
cudna ta aryja  wieki trwała, bym  ją nieprze- 
stannie mógł słyszeć; śpiewaczki jednakże po ­
mimo najżywszej mej ciekawości, dojrzeć nie 
mogłem, gdyż stojący przedemuą golijat z u p e ł­
n ie mi ją zasłaniał, a nadzwyczajny ścisk w sali, 
zaduą miarą mego miejsca zmienić mi nie d o ­
zwalał. G d y  już  śpiewaczka śpiew skończyła, 
g łęboka, u rocza podczas całego śpiewu panu ją­
ca cisza zmieniła się w grzmiące oklaski.  Ś p ie ­
waczka odstąpiw szy od  pulpitu, powróciła na 
sw oje miejsce. W  tej chwili ujrzałem ją, i cały 
wieczór już  oczów mych od niej nie zw róci­
łem, gdyż p ierw szy raz w życiu taką piękność, 
takie wdzięki widziałem. N apróżno  obok  mnie 
siedzącego o imię n iezrównanej śpiewaczki p y ­
tałem, gdyż mój sąsiad po p ierwszy raz b ęd ąc  
w  tern mieście, mojej ciekawości zaspokoić nie 
mógł, a jak na nieszczęście i w afiszu ty lko 
program  m uzycznych u tw orów  a nie iinioua 
w y k o n aw có w  w yrażone  zualazłem. T a k  więc 
ciekawość moję aż do pow ro tu  do  douin po­
wściągnąć musiałem, lecz i tam moim życze­
niom odpow iednej wiadomości nie o trzym ałem : 
gospodyni moja albowiem powiedzia ła  mi, iż 
p rz y  koncertach poświęconych dobroczynnym  
zamiarom, osoby  ze wszystkich stanów działają, 
przez co pow ątpiew ać mi należało, czy  śpiewa­
czka, która mnie w takie w prow adziła  zachw y­
cenie, by ła  członkiem istniejącej w  L . . .  opery. 
Jeżeli  nie, w tedy  roskoszua nadzieja moja sły- 
szeuia ją jak najczęściej na scenie, zniknęła na 
zawsze. Tymczasem innym przedmiotem za­
jąć  się musiałem. Stosownie do życzenia ojca 
mojego, miałem przed rozpoczęciem kursu na­
u k o w e g o , na kilka dni p ie rw e j ,  przedstawić 
się w domach, do których od niego i od  naczel­
n ika obwodu, również od dyrek to ra  gimuazy- 
jum w S . . .  listy polecające otrzymałem. T e raz  
dop ie ro  nieobecność ojca mego, z podw ojonym  
żałein uczułem; musiałem bowiem bez niego 
robić w izyty, które mnie podówczas z pow odu  
niej małej zuajomości świata, uieprzyjemnemi 
bv»y.

N ajprzykrzej mi by ło  wejść w domy, do 
których przez dy rek to ra  szkół zalecenie mia­
łem. Były to domy barona  S . . .  tajnego radcy, 
i referendarza K., o k tórych  w życiu mojem 
nie słyszałem, a w  k tórych  zażyłość teraz wejść 
miałem. Zaraz na drugi dzień odwiedziłem 
przyszłych moich profesorów  i wszystkie inne 
domy, do których od ojca polecające p rz y w io ­
złem listy. W szę d z ie  byłem  najuprzejm iej 
przy ję tym , a gdym z kolei wszedł w domy, 
k tórym  przez dyrek to ra  po lecony  byłem , zdzi­
wiłem się nad gładkim tonem i n iewym uszonem 
przyjęciem, o którern zaiste w rodzinnem mern 
mieście należnego w yobrażenia mieć nie mo­
głem. T ą  milą powierzchownością zachw yco­
ny, przyk ro  bardzo  to uczułem, iż się do  w y ­
gładzonego zachowania wielkiego świata, jeszcze 
zastosować tym razem nie umiałem. O dw idzi-  
n y  moje domem tajuego radcy  zakończyłem.
1 ten również nader  uprzejmie mnie przyją ł 
i do bawialnego salona wprow adziw szy, matce 
swej żony, jako  przez najlepszego swego p rz y ­
jaciela poleconego gościa przedstawił. W k r ó t ­
ce miła i uprzejma staruszka w zajmującą umiała 
mię wciągnąć rozmowę, której, jak ła tw o  z mej 
s trony  domyślić się można, koncert wczorajszy 
najważniejszą był osnową. Z  ta jemniczym ja- 
kimeś uśmiechem słuchała staruszka moich pe ł­
nych  zachwycenia pochwał, z któremi się nad 
śpiewaczką ary i Emeliny rozwodziłem, g d y  oto 
drzwi się o tw orzy ły ,  a taż sama, o której m o ­
wa była, przedeinną s ta n ę ła ! Zadziwienia mego 
opisać nie umiem, lecz któż radość moję (wy­
słowić zdoła, gdy mi czcigodna staruszka w p rzy ­
by łe j ,  małżonkę radcy  a córkę  swoję przedsta­
wiła. Zmieszałem się nie mało, gdy matka W a n ­
dzie —  tak albowiem moja boska nazywała się 
śp iew aczka ,  —  o mojem zachw yceniu  nad jej 
śpiewem powiedziała; lecz w krótce  mię obie 
panie zajmującą grzecznością swoją w potoczną 
rozm ow ę w prow adziły ,  a gdy  radca, zatrudnie­
nia sw e odbyw szy , do  nas pow rócił ,  u radow a­
n y  zaproszeniem w ich doin uczęszczania, n a j ­
dłuższą z wszystkich wizyt moich ukończyłem. 
W y b a c z  memu rozw lekłem u, p raw ie  pow sze­
dniego zdarzenia opow iadan iu ;  resztę w kró­
tkości skończę. N iebaw em  codziennym w dom u 
radcy stałem się gościem, a przyjacielska żony  
jego grzeczność, połączona z jej rzadką m uzy­
kalną doskonałością, p rzyw iodła  moję namię­
tną ,  pierwszem jej wejrzeniem wzbudzoną mi­
łość do najwyższego stopnia. W sze lako  uczu­
cia moje poskromić zdołałem; p raw e  albowiem 
przekonanie ,  k tóre  o świętości ślubów małżeń­
skich we mnie panow ało ,  widokiem wzorowego
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W a n d y  z je’j nierównie starszym męiem po zy .  
c *a > coraz bardz iej ustalonero zostało; a tak 
miłość moję w najskrytszych tajnikach mej d u ­
szy zamknąwszy —  ledwie k iedy  niekiedy uie- 
śmiałem wejrzeniem objawić się odważyłem .

Tak  moja młodzieńcza upłynęła wiosna; u- 
*fata drogich mych ro d z ic ó w , jako tez śmierć 
matki W a n d y ,  coraz mnie więcej do tej n ie­
zrównanej p rzywiązywała pary . Lecz i w p o ­
stępowaniu W a n d y  względem m nie ,  znaczna 
nastąpiła zmiana. J e j  serdeczna dla mnie szcze­
rość i o tw artość ,  w ponurą zmieniła się cichość, 
i uważałem, że każdej zostania zemną sam na 
sam unikała sposobności. W t e d y  po raz p ie r ­
w szy  mvśl,  iż może ini jest w zajem ną, w duszy 
mej powstała —  myśl pełna błogiej szczęśliwo­
ści, lecz razem i niepojętego jakiegoś smutku.

C o raz  cięższą stawała się dla mnie w e w n ę t rz ­
na  w alka ,  i może nareszcie by łbym  je j uległ, 
g d y b y  niespodziane zdarzenie nie było wszys­
tk ich zmieniło stosunków. O k ro p n a  od  nieja- 
kiegoś czasu epidemicznie panująca gorączka 
i samego radzcę na łożu boleści,  i w krótce  po ­
mimo najszczerszych, z największą czułością 
i poświęceniem się przez W a n d ę  udzielanych 
m u s ta rań ,  nielitościwej śmierci padł ofiarą. 
Potępiając samego siebie , w yzna ję  ci, iż w pier­
wszej chwili żal nad zgonem tego czcigodnego, 
dla mnie tylko przyjacielskiego m ęża ,  od  tej 
samolubnej nie był wolny myśli:  iż z tego 
nieszczęścia, moje może w yniknąć szczęście. 
W k r ó tc e  za pomysł tego samolubstwa dotknęła 
mię bolesna kara ; zaraz po pogrzebie odeb ra ­
łem od W a n d y  bilecik, w k tórym  mię prosiła, 
byin  ją dotąd nie odwiedzał ,  aż do niej sam 
wezwanym nie będę .  Chociaż przyzwoitości 
tego postępku ganić nie m ogłem , z p rzykrością 
mi jednak przyszło uniknąć jej w  tej chwili, 
w której ciesząc ją  nad podniesioną stratą,  
własne przyszłe szczęście upewnić myślałem.

Ale że to by ło  jej w o lą ,  w ięc z c ierpliwo­
ścią, do której sk ry ta  przyłączała się nadzieja, 
*ż sama zmieni sw ój w y ro k ,  poddałem się tej 
konieczności.  Tymczasem miesiąc za miesią­
cem bez żadnej w tym względzie zmiany up ły ­
wał, i tak w ciągiem z mej s trony  zostając wa- 
kauiu s ię ,  czy  to nieszczęsne przerw ać milcze­
nie, czy w  niein nadal pozostać ,  nadszedł czas, 
w  którym do W . . . -  dla osiąguienia doktoratu, 
jechać musiałem. Bez widzenia się z nią od je­
chać, było  dla mnie n iepodobieństw em ; więc 
szenująr, zawsze jej rozkaz,  napisałem do niej 
z prośbą widzenia się z nią przed mym o d ­
jazdem. Skłoniła się do  życzeń moich, a ja 
z gwałtownem biciem serca stanąłem przed tą,

od ktore'j cała moja przyszłość zawisłą b y ła ;  
stale albowiem przedsięwziąłem sobie ,  bez s ta ­
nowczego od niej nie oddalić się w yroku .  
W a n d a  by ła  bladą, lecz chociaż w grubej-ża­
łobie, piękniejszą niż kiedy. Z uprzejmą w p ra ­
wdzie przyjęła mię łagodnością, wszelako nie 
można by ło  nie widzieć w  jej zachowaniu się 
jakiegoś wahania się i niepewności. T o  w s t r z y ­
mać mnie nie zdołało. Z całą mocą długo tłu­
mionej namiętności,  głosem serca odezwałem się 
do  n ie j :  w ynurzyłem  jej moje uczucia, z któ- 
rem i ,  tak długo świętości jej obowiązków ule­
gając , odezwać się nieśmiałem. Naw et i teraz, 
w lak krótkim czasie po jej stracie, nie śmia­
łem ją błagać o stanowczą odpow iedź ,  ale ją 
zaklinałem o najmniejszy prom yk nadziei,  k t ó ­
r y b y  p o n u ry  oddalenia mego sm utek ,  chociaż 
cokolwiek wypogodził .

Na próżno potok mej m ow y przerwać się 
s ta ra ła ; słowa moje głębokie na niej spraw iły  
wrażenie i z widoczuem wzruszeniem ledwie 
w yrzec  z d o ła ła : iż n igdy już w nowe nie w e j ­
dzie związki. Nadarem nie  ją o zmianę tak o- 
k ropnego  błagałem postanow ien ia ; nadaremnie 
najczulszym zapytałem ją g łosem : czy  nic w jej 
dla mnie nie odzyw a się s e rc u ? . . .  Ł zy  aniel­
skie zrosiły jej oblicze , łzy, k tóre  ją całym  m i­
łości okrasiły  urokiem , a przecież stałe w  swern 
trwała p rzedsięw zięc iu , najdalszej nawet odm a­
wiając mi nadzie i.«

><Ależ przez B oga!«  niecierpliwie zaw oła­
łem. Cóż ją do tego, jeżeli tobie istotnie w za­
jemną by ła ,  spow odow ać mogło? B yłożbyto  
śmiesznem tylko drożeniem się ,  lub że istotnie 
wdowiego umyśliła nie zmieniać stanu ?«

■•Powiodło mi się w reszc ie ,« odpowiedział 
roi Zygmunt, "rzeczywistego jej o p o ru ,  od  niej 
dowiedzieć się pow odu. W i e k  j e j . . . . "

•■Jej w iek? Jestże starszą od  ciebie?"

"T ak  jest.«
"Lecz nie o  w ie le?"
"O  lat dziesięć;« odpow iedz ia ł ,  trochę moją 

zmieszany żywością.
» 0  lat dziesięć?" zawołałem. «W ięc ma 35 .
"P rzy jac ie lu ,  bądź konten t,  iż dostałeś od- 

k o s z a ; stosowniejszą dla siebie znajdziesz t o ­
warzyszkę. «

" O n a ,  a l b o  ż a d n a ! «  odpowiedział z w e ­
stchnieniem Z y g m u n t .  "Tern więcej od lej 
chwili,  w której mi wzajemność w y zn a ła ,  ko ­

chać ją b ę d ę ! "
(Dalszy ciąg nastąpi.')

i
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P a c z k a  c z o k o l a d y .  —  W  kilku  dni p o  
z a ję c iu  G d a ń s k a  kazał N a p o le o n  o 7 e j  g odz i­
n ie  z ra u a  zaw ołać  m arszałka  L e fe b v re  d o  siebie, 
a b y  go nagrodz ić  za b o h a te r sk ie  m ęz tw o  ja k ie  
p r z y  z d o b y c iu  tej tw ie r d z y  b y ł  okazał.  Lefe* 
b v r e  p o sp ieszy ł  n a ty c h m ia s t  n a  w ezw an ie  i k a ­
zał  się ozna jm ić  u c e sa r z a ,  k tó r y  w łaśnie  z m a r ­
sza łk iem  B er lh ie r  p rac o w a ł .  " A c h —  a c h ! «  z a ­
w o ła ł  cesarz .  " C ie s z y  mię n a d z w y c z a jn ie ,  iż 
ks iążę  tak p r ę d k o  toa le tę  sw ą s k o ń c z y ł .« P o -  
cze:m o b ró c i ł  się do  o ficera  d y ż u rn e g o  i r z e k ł : 
" P o w i e d z  w p a n  ks iążęciu  G d a ń s k a ,  żem  go 
ty l k o  d la  tego tak  w cześn ie  w o ła ć  kaza ł ,  a b y  
m ieć  p rz y je m n o ść  z jeść z nim razem  śn iad an ie .u  
O f ic e r  z ro b i ł  N a p o leo n a  u w a ż n y m ,  iż n ie  ksią­
żę  lecz ty lk o  m arsza łek  L e fe b v re  jeg o  ro zk azó w  
o c z ek u je .  " M o n s i e u r , « o d p a r ł  c e sa rz ,  » je ź l i  
z ro b ię  kogo  k s iążęc ie in ,  m asz to  w p a n  za ba j-  
k ę ? «  ( L o r s q u e  j e  f a i s  u n  d u e ,  l e  p r e -  
u e z - v o u s  p o u r  u n  c o n t e ? )  ig raszka słów, 
k tó r a  się nie da  p r z e t łu m a c z y ć ,  gd y ż  c o n t e ,  
b a j k a ,  b rzm i p o d o b n ie  ja k  c o m t e ,  h r a b i a ,  
p rz e z c o  p o w y ż sz e  s łow a  cesarza  mogą też zn a ­
c z y ć :  " J e ź l i  z ro b ię  k o g o  k s iążęc iem , masz go 
w p a n  za h r a b i e g o ?« O f ic e r  się zm iesza ł ,  a  
N a p o le o n  d o d a ł  z  u śm iech em : " I d ź  p a n  ty lko  
i powie-dz k sięc iu  g d ańsk iem u  (w y m ó w i ł  te sło­
w a  z p r z y c i s k i e m ) ,  że za  dz ies ięć  m inu t us ią ­
d z iem y  d o  s to łu , « —  M a rsz a łe k  jad ł  śn iadan ie  
z c e sa rzem  i B e r lh ie rem . P r z y  p o żeg n a n iu  o- 
tw o r z y ł  N a p o l e o n  jakąś  p a c z k ę  i w y ją w s z y  
z  n ie j c z w o ro g ra n ia s ty  p o d łu g o w a ty  pak iec ik ,  
o d d a ł  go m a r sz a łk o w i ,  m ó w ią c :  "K siążę  G d a ń ­
sk a  ! W i e m  iż jes teś  p rzy jac ie lem  c z o k o la d y ,  
o to  masz do sk o n a łą ,  M ałe  d a ru u k i  z ach o w u ją  
n a j le p ie j  p r z y ja ź ń .« P oczem  ścisnął go  za ręk ę  
i po żegn a ł  go  lemi s ł o w y :  « D o  z o b a c z e n i a  
k s i ą ż ę  !« M a rsz a lek ,  k tó r y  ani ty tu łu  książę­
cego, k tó ry m  c e sa rz  p o d czas  śn iadan ia  doń  p rz e ­
m a w ia ł ,  ani tego d a ru  n ie  p o jm o w a ł ,  dom yśla ł

s i ę ,  że  w p a k ie c ie ,  k tó r y  miał już  w  kieszeni,  
zn a jd u je  się ja k a ś  p rz y je m n a  n ie sp o d z ian k a .  
O tw o r z y ł  p ak ie t  i znalaz ł  w e  ś ro d k u  d y p lo tn  
n o m in ac y i  n a  księc ia  G d a ń sk a  w ra z  z sum m ą 
trz ech  k ro ć  s tu ty s ięcy  f r a n k ó w  w b ile tach  b a n ­
k o w y c h ;  z resz tą  je d n a k  ani ś ladu  c z o k o la d y ,  
k tó r ą  ty lk o  fo rm a  k o sz to w n e g o  p a k ie tu  p r z y ­
p om in a ła .

O B W I E S Z C Z E N I E .
T e rm in  l i c y ta c y jn y  w  in te res ie  su b h a s ta c y i  

d ó b r  C i o ł k o w a ,  n a  d z ień  16. W r z e ś n ia  r.  b. 
w y z n a c z o n y ,  zniesie się.

P o z n a ń ,  dnia  13. W r z e ś n i a  1811.
K r ó l .  S ą d  N a d zi  e m  i a ń s k  i. W y d z i a ł u  I.

W a l n e  zg ro m ad zen ie  k a sy n a  p o lsk iego  o d b ę ­
d z ie  się dn ia  26. W r z e ś n i a  r. b. o godz in ie  7mej 
z  w ie czo ra  w  z im o w y m  lo k a lu  kasyna .

1) y  r  e k c  y  a.

S p r z e d a ż  n a d z w y c z a j n a .
W  o k o l i c y  R a w i c z a  je s t  d o  sp rze d a n ia  za  

600 0  T a la ró w ,  z za liczeniem  lOOOTalarów, d o m  
m ieszk a ln y  w  n a j l e p sz y m  stan ie  b ę d ą c y ,  z ł o ­
ż o n y  z 35  p o k o jó w  ( p o m ię d z y  n iem i 6 w ie lk ich  
s a l ) ,  k i lk a  s k l e p ó w ,  s ta jn i ,  r e m iz y ,  s to d o ły ,  
w s z y s tk o  massiw  m u r o w a n e ,  w ra z  z p ięk n y m  
o g ro d e m .  O k o l i c a ,  w  k tó re j  je s t  p o ło ż o n y ,  
p rz e d s ta w ia  ła tw o ś ć  w y n a jm o w a n ia  m ieszkań  i 
w y s o k ie g o  s p ro c e n to w a n ia  w y ło ż o n e g o  kapita łu .

B liższej w ia d o m o ś c i  m o żna  p o w z ią ć  w sk ła ­
dz ie  p łó c ien  M. J .  K a m i e ń s k i e g o  w  B aza rze .

•ś-t-il E -t-3  e x -8-3 E+HJ E + +
IjŁl F l in t y  /-I* a r y ż a , Tzcotlyum  tfj]
W! i Su lli  p rz e d a j e  za bardzD  u m ia rk o -  I® 
g* w a n e  c e n y  d ą ją c  g w a r a n c ją  
fjtJ Handel S. K r o n t k a l ,  |£ji
(>£] w  r y n k u  N r .  9 8  [łUtmtmtmnmnmtm.tmn

F a je r w e r k ó w  ro zm aiteg o  g a tu n k u  i ogni b e n  
ga lsk ich  d o s ta ć  m ożn a  każdeg o  czasu  u o p ty k a  

W i l h e l m a  B e r n h a r d t  
n a  u l icy  W i lh e lm o w s k ie j  N r. 8. p o  s t ro n ie  

p o c z ty .

S a z w y  k o ś c i o ł ó w .

AV niedzielę dnia 15. AVrzesuia 1844. r. 
będą m id i kazanie

W  ciągu tygodnia od dn. 6. 
do 12. W rześn . r. b.

przed  południem . po południu.
urodź, się umarto ślub
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AV kościele katedralnym  . X . Pn. Pluszczcwski. •2 1 1 1
W  kośc. faru. S. M aryi Magd, . - Mans. Fahisz. __ 1 3 4 1
"\V kościele S. AVojciecna . . . - 3Ian. Prokop. --- --- 1 Ą 2 1 2
"W kościele Ś. M a rc in a ............ - Dzick. Kamieński. --- --- 1 l ą 2
Franciszk. (gm ina nieni.-katol.) . - P r. G randkę. X. Praeb, Grandke.
AV kościele dawn. X X . Doiniu. - P raeb . Scholtz. _ _ .
AY kośc. S ióstr miłosierdzia . . K ler. W ojciechow ski. _ _ _ _ __-

AV kośc. ewauiel. ś . K rzyża . . Superintend. F ischer. Pastor Friedrich. 4 4 ą 1 1
AV kośc. ewauiel. S. P io tra  . 11. K ons. Dr Siedler. — __ 1 2 1
W  kościele garnizonowym . , , — — — — — — —
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